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Tragedia urędnicza — tragedia państwową! 


Położenio szerakiel rzesz urzędniczych prze- 
chodzi w ostatnich czasach groźny kryzys, tak 
pod względem moralnym, jak i materialnym. 

Pod względem moralnym gnęti nas niepew- 
ność jutra. Nikt nie jest pewien dnia ani godziny, 
kiedy zostanie zredukowany. albo wyslany na 
emeryturę. Monrent ten przedstawia się tem groż” 
tem ani żadnej poważnej 
uzdrowienia obecnie 


niej. że nie widzimy 
myśli przewodniej, 
istniejących stosunków. 

Nagminna epidemja wysylania na emeryturę 
ludzi w pelni sił, bez nalcżytego uzasadnienia. 
mnożenie zujwlnie niepotrzebne i bezcelowe mło. 
dych emerytów. obciążanie nadmierne budżetu, 
w okresie ciężkiego przesilenia gospodarczego, 
obsadzanie stanowisk odpowiedzialnych przez 
osoby wojskowe, które nie mają ani odpowied- 
niego wykształcenia lachowego, ani doświadcze- 
nia życiowego, ze szkodą ludzi naprawdę zasłu- 
żonych i wyszkolonych. czyni służbę publiczną 
dla naszych szeregów wprost niemożliwą, bo za- 
prawioną żółcią i goryczą. 


Dziś wielu, bardzo wielu. jeśli nie ogromna 
większość. wprost złorzeczy tej chwili. kiedy zde- 
cydowali sic wstąpić do służby publicznej. 

To moment jeden — natury moralnej. 

A moment drugi — natury materjalnej. przed- 


po ostatniej obniżce ośmnastoprocentowej. Dzis 
formalnie pracownicy państwowi w ogromnym 
procencie nie mają z czego żyć. Jeżeli weżmiemy 
do reki urzędowe dane Urzędu Statystycznego, 
to zobaczymy, że na najskromniejsze utrzyma- 
nie — według normy przyjętej dla robotników — 
potrzeba w Warszawie 260 zł. miesięcznie, zaś 
w miastach prowincjonalnych 220 zł. przeciętnie. 
Tyle musi mieć pracownik, by z najskromniejszą 
rodziną nie umrzeć z glodu. 

Co w tych warunkach mają robić ci, których 
pobory są znacznie niższe? Jest takich około 
100.000, słownie sto tysięcy! 

Zapytujcmy Pana Prezesa Rady Ministrów 
i Pana Ministra Skarbu, co mają robić ci wszyscy, 
tak pracownicy czynni, jak: emeryci. którzy nie 
mają środków na utrzymanie siebie i swej rodzi- 
ny przy życiu? 

Stajemy w obliczu katastrofalnej tragedji nie. 
tylko stanu urzędniczego | ich rodzin, ale wprost 
tragedji Państwa. Wszak ostoją i podwaliną każ- 
dego państwa jest uczciwa i sprężysta admini. 
stracja. 

A czy w obecnych warunkach administracja 
może hyć sprężystą i uczciwą? Czy nie grozi nam 
z tego powodu poważne, bardzo poważne nie- 
bezpieczeństwo. które powinno być natychmiast 
zażegnane przez rewizję dotychczasowych do- 


stawia się poniżej wszelkiej krytyki, zwlaszcza |rywczych zarządzcń?... 


zz EA 


Radzić nad poprawą byłu — 


a nie drażnić pośorszeniem praśmałykt! 


Świat urzędniczy przechodzi obecnie krytycz- 
ny moment przesilenia, stadjum gorączkowego 
rozdrażnienia. wywołanego katastrofą materjal- 
ną. Nie można się temu dziwić. Wszak każdy, 
kochający sną rodzinę. kiedy stanie w obliczu 
niebezpieczeństwa. zagrażającego życiu jego naj: 
droższych. to będzie ich bronił, jak dziki zwierz 
broni swego legowiska. Porównania tego nie ma- 
my się co wstydzić. bo jest ono prawdziwe i od- 
powiada nastrojowi chwili. 

Nie chcemy mówić © Slośnych pomrukach 
strajkowych, które znalazły Swe echo na licz- 
nych zebraniach. w szczególności kolejarzy 
i pocztowców, gdyż wszelkie próby zrealizowa- 
nia tego hasła, zwłaszcza w chwili obecnego 
przesilenia ekonomicznego i trudnego położenia 
politycznego uważamy za moment niebezpieczny, 
godzący wprost w byt państwa. 

Nie,możemy jednak pominąć milczeniem fak- 
tu wzrostu rozdrażnienia całego, bez wyjątku, 


świata urzędniczego wieścią o pogorszeniu sto- 
sunków służbowych, ujętych w ramy nowej prag- 
matyki, o której jak najgorsze wieści dotarły już 
do wiadomości ogółu. 

Pytamy jaki jest cel tego nieszczęsnego w tej 
chwili pomysłn? Pytamy. poco spychać i tak już 
rozgoryczonych do najwyższego stopnia urzedni- 
ków w otchłań rozpaczy? 

Czy pogorszenie warunków pracy. obostrzo” 
nych do ostateczności nowemi pomyslami prag- 
matyki. ma być tą ostatnią kroplą dolaną do 
przepelnionego kielicha goryczy? 

Dziś należy koić zadane rany i uspokajać roz- 
goraczkowane umysły: dziś należy dać dowód, 
że się myśli poważnie nad ulżeniem doli urzędni* 
czej i nad zapobieżenicm Katastrofy. a nie wy- 
suwać widma kagańcowej pragmatyki. bo chwila 
obecna zupełnie się do tego nie nadaje- 

Kto ma nóż na gardle. tego nie należy „po- 
cieszać'* nadzieją dodatkowego pchnięcia w ple- 
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„ZAWORY 
Poleca w każdym pokoju ciepłą i zimną wodę, 
Centralne ogrzewanie | kuchnię wspaniałą 


Pensjonat oddalony jest od Parku 
klimatycznego 5 minut drogi. 


Przepiękny widok na góry. 


Zakopane „ZAWORY“ 
z Anna Jalepoma. 
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peg bo tonący. ima się i brzytwy, by się rato- 
wać. 

Domagamy się zaniechania nowych projektów 
pragmatyki i wrzucenia ich do kosza, bo nie 
przynoszą nam one ani ulgi, ani zapowiedzi po- 
prawy, a tylko są pogorszeniem tego, co uważa- 
my za najgorsze. — f 
Radzić należy dziś nad poprawą bytu, a nio. 
drażnić dalszem pogorszeniem. Ur. 


Bank urzędniczy... 


Po 3-letnich pertraktacjach przyszedł wreszcie 
do skutku bank urzędniczy! 

Projektowany pierwotnie w 1929 r. z kapita- 
łem zakładowym 5 miljonów, skurczył się w tym 
samym roku na 3 miljony a po 2 latach na jeden 
miljon. 

Celem tej Spółdzielni jest udzielanie człon: 
kom pożyczek, do wysokości 6-cio miesięcznych 
poborów a udział członka wynosi zl. 100.— spła- 
canych w 50 miesięcznych ratach. Pożyczki są 
krótko i dlugoterminowe spłacane w 100 ratach. 
W ten sposób wszystko byłoby w porządku. 
Powstała nowa placówka finansowa, która przy- 
czyni się do dalszego zadłużenia urzędników 
i każdy z dłużników przymierający już obecnie 
z głodu, będzie miał sposobność przez 100 mie- 
sięcy jeszcze bardziej przyciągnąć pasa“. 
Ponieważ ilość członków ma wynosić 10.000, 
to licząc po 2.000 zł. na jedną pożyczke. można 
kapitałem zakladowym obdzielić 500 udziałow- 
ców na 8 lat, a 9.500 musialoby czekać zmiłowa- 
nia, aż znowu zbierze się odpowiednia kwota. 
Zaś każdy członek musi się także zobowia- 
zać, że w tym czasie żadnych innych zobowiazań 
nie zaciągnie. 

Jako czlonek snóldzielni bierze na siebie 
obowiazek 4-krotnej odponwiedzialności włącz- 
nie udzialu. 

Ale za to jest „Bank Urzędniezy". Bedą dy- 
rektorzy, wicedyrektorzy. kazjerzy. księgowi, 
i t. d., bedzie wszystko co jest związane z poważ- 
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na instytucją linnasowa, słowem wszystko prócz | założeniu takiej instytucji, widząc=aanacje sto- 
sanacji stosunków ekonomicznych, wyńtędzńiałe- | sinków ekogómicznych urzędników tylko w pod- 


go stanu urzędniczego! 


Już 1929 r. „Jedność“ występowała przeciw | płodowych poborów. 


Odezwa do pracowników państwowych 


Poniżej ogłaszay odezwę Na- 
ozelnego Komitetu pracow. panstw., 
kolejowych i komunal. g wypusza 
czeniem skonfiskowanych w War- 
szawie ustępów. Red. 

Koledzy! Przeżywamy okres najcięższy dla 
nas w życiu odrodzonej Rzeczypospolitej. 

Jedou cios za drugim spada na nas — nagle, 
bcz jakiegokolwiek uprzedzenia, bez żadnego rze- 
czowego uzasadnienia. 

Niedawno wmawiana w nas, że wstrzymanie 
awansów i zaliczania lat pracy, oraz niedokony- 
wanie zaszeregowań w myśl art. 23 Ustawy upo- 
sażemiowej 

nie są wywołane koniecznością oszczędzania, 
że pozostają one jedynie w związku z zaanierzoną 
reorganizacją administracji państwowej, która 
z natury rzeczy musi trwać czas dluzszy. 

Niedługo potem zapewniano nas. że podwyżka 
opłat emervtalnych i podatku dochadowego od 
uposażeń są koniecznościami państwowcmi. które 
umożliwiają rządowi zachowanie równowagi bu- 
dżetówej Państwa 
bez uciekania się do mechanicznego zmnicjszania 

uposażeń. 

Niedawno stwierdzano autorytatywnic. że 
upoważnienie dla rządu, zawarte w ustawie skar- 
bowej o cofnięciu 15%-owego dodatkn, jest ożczą 
formalnością, 6 w najgorszym wypadku nic ztj- 
drie potrzeba wyzyskania go przed zbiorami. 

W kilkanaście dni potem siegnięto jednak pp 
ów Środek, by ratować zagrożoną rzekomo Tówno- 
wagę budźctową Państwa, Dla zachowania tej 
równowagi nie okazało się jednak niezbędaem 

wszystkich równomiernie obciqżyć. 

Nie poprzestano na tem. 

Cofnięto nam wypłacane od wielu lat dodatki 
specjalnie stołeczny i częściowo kresowy, których 
ełuszność uznawały wszystkie rządy. 

Chwycono się wreszcio drakońskiego środka. 
Bezprawnie odcbrano pracownikom państicowyin 
— drogą uchwałyRady Ministrów prawo do wyż- 
szych szczebli, zagwarantowane ustawą. 

Uprzednio, dzięki obecnej większości sejmo- 
wej, znowelizowano ustawę emerytalną, odbiera- 
jąc nam nabyte prawa, poddając rewizji już -przy- 
znane zaopatrzenia emerytalne. 

Nie poprzestano nua..tem. 

W okresie szalejąecgo kryzysu gospodarczego 
wymówiona dziesiątkom tysięcy pracę, 
wyrzucając ich na bruk, nie troszcząc się o to. co 
ci ludzie, którzy najlepsze swe lata oddali służbie 
Państwa, będą z soha czynili, zapomniawszy jak 


Emerytury i renty inwalidzkie. 


i reutach inwalidzkich. — Stanowisko b. Ministra Skarbu 


` „Kurjer Wileński“ o emeryturach 
co do emerytur. — Niesluszność tego stanowlska, 
poglądy „Kurjera Wileáskiego“ w 


„Kurjer Wileński“, czyniąc wzmiankę o fl- 
nansach państwowych, zaliczył emerytury | ren- 
ty inwalidzkie do wydatków humanitarnych, a 
więc nieproduktywnych. „O ile renty Mmwalidz- 
kie — pisze „Kurjor Wileński“ — są pozycją. 
długu honorowego narodu wobec swoich Obron- 
ców i to do nich nie może być dyskusji, o tyle 
należy postawić pod znakiem zapyłania. czy 
możliwe jest ponoszenie olbrzymich obciażeń 
z tytulu emerytur, wysłaużonych w puistwach za- 
borczych", 

Analogiczne zastrzeżenia co fm wypłaty amo- 
rytitr wygłosił swojego czasu w Sejmie b. Minis 
ater Skarbu p. pułk. Matuszewski. Niesłuszność 
tych zastrzeżeń była ogólnikowo poruszaną kil- 
kakrotnie w prasie opozycyjnej, ale dopiero na- 
sza bezpartyjna „Jedność* z dnia 1 lipca b. T., 
w artykule „Ô sluszności i przywilejach słów 
kilkoro". dala ze wszech miar uzasadnioną Ddpo- 
wicdź na wywody p. pułk. Matuszewskiego. zbi- 
jając zarazem te wywody od początku do końca. 
Vnważam jeszcze 2a, wskazane zastrzóc fie Aodat- 
kowo również i przeciw powyżej wżmiańkowa- 
nym poglądom .Kurjera Wileńskiego". 

Emerytury nie sa żadnem aktem kski, lecz sA 
wypłacane z funduszów emerytalnych, utworzo- 
nych z długoletnich składek, opłacanych w czasie 
służby czynnej przez wszystkich funkcjonarju- 
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wyżce uposażenia. a nie w dalszem zadlużeniu 
8. H. 


gdyby, że przyjeto ich do służby w okrcsie, gdy 
mogli znaleźć inne zajęcie. 

Koledzy! W tej nad wyraz ciężkiej sytuacji, 
w jakiej znalazł się ogół pracowników państwo- 
wych, naczelny Komitet pracowników panstwo. 
wych, kolejowych i komunalnych uważa za swój 
obowiązek zwrócić Waszą uwagą, iż jodyną odpo- 
wiedzią na to wszystkie zamachy winny być — 
ze strony zawodowo zorganizowanych pracowni- 
ków, świadomych swych prtw i obówiażków oraz 
swej doli społecznej 
łem ściślejsze zespołenie waszych szeregów, 
tem solidarnicjsze wszystkie nasze poczynania. 

Najwyższy jnż czas, abyśmy zdolsli wytwo- 
rzyć jednolity i zwarty obóz, który 
karność organizacyjna i ścisłe wykonywnunic 
obowiązków słatutocych użna za ħakaz chrili. 

Czas nagli. 

Lada dzień może spaść na nasze głowy nory 
cios. W opracowaniu czynników rządowych znaj- 
dują się nowe projekty przepisów pragmatve?- 
nych i dyscyplinarnych. 7 infońnaeyj. jakie uka- 
zały się w prasie i nie zostały sprostowane. z ofi- 
cjalnych entncjacyj członków rządu wynika. iż 
przygotowują się nowo ograniczenia praw pra- 
cowniczych. 

Zniesienie komisyj kwalifikacyjnych. zwęże- 
nie zakresu działania komisyj dyscyplinarnych. 
beznzgledno sużależnienie pracowników odl ieh 
władz przełożonych. skrócenie okresu urlopów 
wypoczynkowych oto zaledwie fragmenty 
z lancucha nieoczpieczeństw, jakie nam zayrńżi= 
10: 4* l l 

Przed ruchem zawodowyw pracowników piut- 
stwowych stanęle niepomiernie trudne zadanie: 
Odebranc nam prawa odzyskać, twszelkie 

dalsze zakusy odeprzeć. 

Koledzy! Naczelny Komitet pracowników pañ- 
stwowych, kolejowych i komunalnych. grupujący 
wszystkie niezależne: organizacje  zwwodowc, 
zwraca. się (do Was s apelem, byście.w pracy orga- 
nizacyjnej wzieli jaknajgorętszy udzial. 

"wvórzcic, Koledzy. miejscowe komisje poro. 
zumierawrzc wszystkich gałezi słtżhy państtwo- 
wej! 

Zrzeszajcie w tych komtcjach weaystkie nieza- 
letne i zdrowe elcnicnty zawodace, które dowioe 
dły, 5ż są zdoluc do walki o lepsze jutro pracow- 
nika państwowego. 

Pamiętajmy, iż jedynie z silnymi Świat się 
liczy. 


Naczelny Komitet 
Pracowników Państicowych, 
Kolejowych iè Komunalnych. 


wykazana w „Jeđności“. — Odpowiedź na 
rzedmiocie emerytur i rent. 


szów państwowych i zawodowych wojskowych: 
są one — jak to swojego czasu zawyrokował 
Najwyższy Trybunał Administracyjny == jedy- 
nym dorohkiom całego życia emerytów i nie mo- 
gą być kwestjonowane. Polsku otrzymała po b. 
państwach zaborczych po Części fundusze eme- 
rytalne w gotówce, po części inne równowarto- 
ściowe odszkodowania. 3 ponadto na mocy po- 
wazcchnio znanych konwencyj rzymskiej i wio- 
deńskiej przyjęła na siebio obowiązek wypłaty 
emerytur wizysikim tym. którzy- pochodzą z b. 
służby austejackiej. Emorytury więc nie 34 żadną 
instytucją humanitarną. lecz stanowią. Integralny 
część długów i zobowiązań państwowych; kto zaś 
publicznie głosi, iż Polska nie powinna dotrzy- 
mywać swych zohowiązań, tca ubliża wprost 
godności naszego Panstwa Sa wprawdzia 
emeryci narodowości niopolskiej, którzy niegdyś 
byli nawót jawnymi przociwnikami narodu pol- 
skiego. Fmervtom tej kategorji prawdopodobnie 
zawdzięczać należy. że nasza ustawa emerytal- 
na — wyryskując tę sposobność — przyznała 
tylko 75 procent cmerstury najniższego szczebla 
w dotyczącej grupie wszystkim cmeryłom ™%. 
państw zaborczych, a ponadto przesunęła ich 
o dwie grupy uposażoniowe wstecz. Ustawa cmt- 
rytalna nie czyni więc żadnej różnicy pomiędzy 
tymi, którzy nie zawsze byli przychylnie usposo-, 
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GOSPODARCZY BANK SPÓŁDZIELCZY 


Spohda. 2 egr. odp. 
w Krakawie, ul. Fiorjańaka 56 — Tel. 12113 | 10463 


Przyjmuje agentów do sprzedaży 
obligacył państwowych. 


bicni dla Polski, a pomiędzy tymi, którzy często 
wśród pełnych ofiar na wszechstronnej i różno- 
rodnej niwie pracowali dla Polski, w dobie zaš 
jej zmartwychwstania, albo sami osobiście, albo 
ich synowie, a nawet ich córki w wicku często 
naiwct dziecięcym oOrężnie walczyli o Polskę; są 
wreszcie i tacy, którzy w jej obronic pologli. — 
Dzisiaj jeszcze widnieje na piersi wielu emerytów 
order Virtuti Militari lub Krzyż Walecznych: 
wielu zań ozdobionych teml odznaczeniami nić 
palcży już do żyjących. 

W odniesieniu do inwalidów, których renty 
wypłacane precz państwo według  „Kurjera 
Wileńskiego są pozycją dlugu honorowego naro- 
du wobec swoich obrońców, to nazwanie wszyst- 
kich inwalidów naszymi obrońcami i zaliczenie 
wypłacanych im rant do państwowych długów 
honorowych wymaga pewnego  sprostowanku. 
Liczba naszych inwalidów wynosi okrągło st 
trmydzieści sześć tysięcy. a tej liczby zań stosua: 
kowo mala cześć odniosła rany lub utraciła eol- 
ność do pracy walcząc w szeregach wojska pol 
skiego lub przedtem w szeregach legjonowych. 
Olbrzymia cześć inwalidów pochodzi z wojny 
światawej, zań wielu z nich niepolskiej narodo. 
wości nie miało nie wspólucyo ze sprawą Polski. 
7 pewnością nikomu dotychczas nie przyszło na 
mysl. by podawać renty inwalidzkie w jakąś 
wątpliwość. jak to czyni Kurjer Wileński z eme- 
ryturami. Obowiązek zaopatrzenia inwalidów po- 
chodzących z wojny śrwiatowej przyjęło Państwo 
Polskie na mocy traktatów międzynarodowych. 
Nazywanie więc wszystkich inwalidów, których 
Państwo nasze zuoputruje, obrońcami narodu 
polskiego. nie odpowiada rzeczywistości, jak 
również nic odpowiańa rzeczywistości twierdze- 
nie, te rentv inwalidzkie należą do wydatków 
humanitarnych i do dlugów honorowych naszego 
Państwa. chociażby nawet była mowa wyłącznia 
o inrvalidach pochodzących z legjonowcgo lub 
e późniejszego woj:ka polskiego. Rentv bowiem 
inwalidzkie i emerytury należa do kategorji Wu. 
sów i prawnych golmwiazań państwowych. które 
Państwo nasze mysi uiścić w całej pełni, jesti 
chce należoć do zachodnich państw curopejskich 

Stanisław Sprngwałd. 


Ustapienie wiceprezesa Dra Czaplińckieg. 


Wiceprezes Zwiazku Zrzeszeń Pracowników 
Publicznych Województwa Krakowskiego, p. 
Dr. Juljan Czapliński, starszy radca górniczy, 
zrczygnował z godności wiceprezesa Zwiazki, 
motywując te rezygnńcje podeszłym wiekiem 
i potrzeha odpoczynku. 

Wydział Związku Zrzeszeń nabrawszy prze- 
konania, że rczygnacja P. Dra Czaplińskiego 
jest nieodwolalna, przyjał zgłoszoną rezvfmacje, 
a zarazem uchwalił wyrazić P. Drowi Czapliń- 
skiemu pelne uznanie i szczere podziękowanie 
za jego cdlugoletnię. bacdzo gorliwą i wydatna 
prace w Wydziale Związku, tak na stanowisku 
wiceprezowa jak i prezesa wymienionego Związ- 
ku. gdzie dla dobra ogółu pracowników publicz- 
nych, emerytów, wdów i sierót rzuci] wiele cen- 
nych myśli, wypracował wicle ważnych memor- 
jałów w tych sprawach i bra] udział w licznych 
zjazdach 1 deleqgacjach. 

Szczególnicjsza wdzięczność i uznanie za- 
skarhił sobic ustepujacy wiceprezes za Iniojaty- 
we do stworzenia funduszu zapomogowego. 
przeznaczonego na wvolate pozgonnego w razie 
smierci czlonka | za długoletnie wzorowe a zu- 
pełnie bczinteresowne kierownictwo sprawami 
tego funduszu. 

To też Wydział Zwinzku żegnając tego swe- 
go wielce zaslużonego Wiceprczcaa, wyrazi} mu 
w adnośnem piśmie szczere i serdeczne dzieki 
za te wszystkie doniosle i wydatne Prace podej- 
mowaAne w Zwiazku dla tyvwalozcnia lepszej da- 
li wymienionym pracownikom — a dodając, że 
hłogosławieństwa wdów i sierót. którym zano- 
czatkowany przez P. wiceprezesa Dra CzaDliń- 
skiego fundusz zapomogowy wicle lez otarł, ho 
w naikrytyczniejszych chwilach szedł im natych- 
miast z nomoca, — bedzie mu nagrodą za jego 
trudy | skuteczna na tem polu prace, — zakoń- 
czył to pismo słowy:, Cześć Panu Nadradcy 
i szeześć Boże w jego dalszem jaknajdłuższem 
życiu*. | 

Kierownictwo funduszem zapomogowym po- 
ruczono wiceprczesowi, emer. dyrektorowi Ja- 
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Mówi sie najpierw: „nie, tego roku stanowczo 
nigdzie nie pojedziemy“, Ieez w końcu przycho- 
dzi do kompromisu: „jednak dla zdrowia — to 
przecież także coś warte”. 

Zreszta dla samej tylko odmiany, dla „hygic- 
ny duszy“ ta zmiana otoczenia fest wprost „wyż- 
szą koniccznościa*. Aby tylko stracić na jakiś 
czar z oczu te zanudzone do ómierci ulice, któ- 
remi ciagniemy nasz codzienny cieżarowy 78- 
przęg szarego życia, ahy nic widzieć wiecznie 
tych samych twarzy A raczej „geb“, spotykanych 
codzień o tej samei minucie. 

W Krakowie (uż tak, jakby jesień. Zwiedle 
liście opadaja i szeleszczą pod nogami. Wiosna, 
zielona mloda wiosna precazla obok nas tak 
predko, żeśmy jej nawet nie spostrzegli. zajcci 
troską i praca. Terar. dopiero odczuwamy 7a nia 
tesknote, cheidibyśmy doścignać ja tam w gó- 
rach... 

Może àa to zachcianki ponad stan niec: 
ponad „państwowa możność budżetowa”. nie- 
mniej trudno żyć bez ich zaspokojenia, tak, jak 
trudno jest np. egzystować caly dzień w nicpo- 
sprzntanem mieszkaniu; przy niepościelonych 
łóżkach. 

Wiec jedziemy choćchy do Kocmvrzowa. Oma- 
wia się le sprawy z kolegami. Ten wvbicra sie 
tu, inny tam. większość wogóle niedzie. Trafia- 
ja sie wprost kapitalne pomysłv: Ktoś wvnajoł 
sobic zwykła rybacka lódź i puści sie biegiem 
Wisly. W dzień hędzie na wodzie. w nocy 
w pierwsze] lepszej przybrzeżnci chalupic. Inni 
wynajełi sobie patentowe przenośhr domki z ma- 
sy tekturowej i bedą w nich biwakować gdzieś 
na Podhalu. 

Na najwiecci oryginalny pomysl zdobyl się 
jednak kolega P., który przystał poprostu jako 
zwykly palnik do partii. idacej picchota do Cze- 
elooliowv, Bodzie sobie wedrowal. nacujac w sto- 
dolach luh na stogach. żyjąc nawet poniżej pol- 
skiego. oliejalnoeo „minimum cgzvstencji“. a na- 
wctobiccuje sobie niczły zarobek. Oto przebio- | ” 
ra się za dziada (dzisiejszy urzędnik nie potrze- 
buje sic tak dalece przebierać), nauczy sio dzia- 
dowskich pieśni, jak Zagłoba i zarobi sobic da- 
tkami .litościwych* osób. 

Że zaś bedzie wvstepował „incognito“, nie 
wvtoczą mu zapewne dvacvplinarki za Solo. 
wicdne zajęcie uboczne. Zreszta kto tam dziś 
na takie rzeczy uważa! Rzad bylby może i rad 
Rdymyśmy wszyscy przeszli na dobroczy nność 


publiczna! 


Urzędnicy „zaborczy” 


w Małopolsce przed rokiem 1848. 
Rzeź gałlcyjska w r. 1846. 


(IV.) Krwi żadna hiena okazal się wówczas 
„austrjacki major Benodek, który wyslany z Kra- 
'kowa do Bochni, zebrał stacjonowane tam woj- 
sko, dwie kompanje picchoty i nieco kawalerji 
li ruszył na Gdów, gdzie około 300 powstańców 
napad] niespodziewanie, skąd 150 konnych 
'Krakusów zdolalo ujść cało, alc 160 pieszych, 
"bezbronnych powstańców pojmał Benedek i wy- 
idal rozwścicezonym chłopom, którzy ich też 
w okropny sposób pomordowali. 

Benedok awansował za to szybko, ale koniec 
jego byl smutny, bo jako jenera} dowadzacv 
w r. 1866 w bitwie z Prusakami pod Kónigrii- 
tzem. zostal sromotnie pobity. ZA co zostal œl- 
dany pod sąd wojskowy i wyrzucony z armji. 
W Malopolsce śpiowano wtedy o nim: Benedek 
bywai zdrów! Kónigratz to nic Gdów! 

W tej strasznej rzczi lutowej stracilo życie 
w okrutny sposóh parę tysiecy najlepszych sy- 
nów tej ziemi, w wielu wypadkach prawdziwych 
opiekunów nodleglvch im włościan. Myślalby kto 
że stosunek poddańczy chlopów wywołał te 
straszna masakre. Nie. Stosunek ten byl o wicie 

łagodniejszy, niż w innych krajach, gdzic pano- 
wie mogli poddanymi dowolnie rozporządzać. 
Gdyby Polska nic byla stracila swej nic- 
podleglości, to wvkonuiac postanowienia Kon- 
stytucji z "Trzeciego Maia, bviahv pierwsza 
zniosła noddaństwo, a choć temu przeszko- 
dził rozbiór Polski, to jednak „stany Galicv|- 
skie”. zastępujace sejm, które mogly przedsta- 
wiać prośby, ale nie mialy prawa n' ic stanowić, 
trzy razy zwracaly się do cczarza z prośbn 
o zniesienie nańszczyznw. alc rzad austrlacki nie 
zezwolił na to. aby ludowi nie okazać dobroi 
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Zapoznawszy się 7 tymi, i innymi projektami 
wakacyjnemi, zdobyłem się na postanowienie, 
bedace szczytem luksusu, dostepnego tylko wyż- 
szym urzędnikom, pojechać do Zakopanego. "Są 
kt przecież pensjonaty, które się inseruja 

V „Jedności*: „P. P. urzędnikom ulgi". 

Spróbuję. Na kilka dni przed wvjazdem pi- 
szę do jednego z nich (nazwijmy Bo. „Zadziory*), 
proszac o cenę pokoju z utrzymaniem. Dołączam 
pocztówke na odpowicdź. 

Czekam 5 dni, odpowiedzi nicma. Jade więc 
i zglaszam się osobiście. Właścicielka oświadcza, 
że pokój z utrzymaniem kosztuje u nicj 12 zł. 
dziennie. 


— To są ceny normalne — powiadam — 
lecz pani oferuje przecież ulgi urzednikom pań- 
stwowym. 


Właścicielka obrzucila mnie 
subtelnej pogardy. 

— Ostatecznie — wycodzila — moge w dro- 
dzo wielkiego wyjatku opuścić 1 zl. 

— Dziekuje! Nie mam zwyczaju korzystać 
7. niczyich wyjatkowvch lask — odparlem i ucic- 
kłem, nic upominalac sie nawet o moją niczu- 
żytkowaną pocztówkę, 

Telofonujc teraz, do druglego „ulgowego* 
pensjonatu nazwijmv go „Londvnka”. Pytam, czy 
sn pokoic tańsze dla urzedników, 

Jakiś slarszv pan (wiek poznaie no glosie,) 


spojrzeniem 


odpowieda dobitnie: — „Nie mam takiego noko- 
iu i nic będę go mial“ — i na tem kończy się te- 
lefoniczna rozmowa. 

— Cóż u licha — myśle sobic. Cóż to za 
szczególny lumping“ z temi reklamowanemi 
„ulgami* dla urzędników! 


I już zrozyenowalem z dalszych prób szuka- 
nia .ulpowvch* poensionatów. Gdvbvm miał 
w nich siedzieć, obrzydłaby mi każda tyżka 7u. 
AA i każdy dzień bvthv dla mniec zatruty myślą, 

* kloś mi udziela zniżki 2 wielkiej laski. 

Poszukawszw troche. znalazłem sobic mily 
przytulny pensionacik. który nie oterujac spe- 
cjalntch* zniżek. 7 dobre| nieprzymuszone( woli 
przyjał mnie za cene, przystepna nawet dla Sre- 
dniego urzednika. 

Nie wymieniam go rozmyślnie 7 czysto ogoi- 
slyczneco względu. Jeśli go bowiem zareklamu- 
ie. gatów popsuty powodzeniem, uważać mnie 
nie za zwykłeco gościa. lecz za rczydenta. sle- 
dzacego na laskawym chlebie. 


w roku 1848 polskim wsiom przez swych ko- 
misarzy, że cesarz znosi pańszczyzne i darowujc 
wlościanom posiadane grunta. Dlaczego mordo- 
wano także dobrych panów i ojców swych pod- 
danych? Oto cmisariusze spoiwszy ludność z ta- 
kich wsi, wysyłali ja guzicindziej, a na dwór 
dobrego pana nasylali z innych wsi rozbestwio- 
ny tlum, który nie zaznawszy dobrodziejstwa 
owego pana, mordował go baz skrupułów. 

Rzad austrjacki wynagrodził za te czyny 
głównego zbira.. Szclc, zakupieniem dla niego 
większego oaiedla gospodarczego na Bukowinie, 
gdzie on sie też przesiedlił, abv nie stykać się 
z czlonkami rodzin zamordowanych ofiar. 

Wspomniać należy, że w roku 1847 naslapi] 
straszny głód w Małopolsce, a zwlaszcza w tar- 
nowskim i bocheńskim obwodzie, a wskutek 
głodu nicbywaly pomór ludności na tyfus, 
uważano za karc boża za zeszłoroczna rzeź, zw A 
na przez ludność rabunkiem. 

Te straszną kartę W dziejach malopolskich 
spowodował perfidny metternichowski rząd au- 
strjącki przez podburzanie ludu wicjskiego 
przez liczne swoje kreatury, tu na rządowych 
posadach żerujace i im podobnych przelożonych 
jak starosta Breindl i inni. 

To też słusznie Kornel Ujejski w nieśmier- 
telnvm a grozę budzacym chorale „Z dymem 
pożarów “ blaga Boga. aby za te czyny ręke ka- 
ral nie ślepy miecz! 

Tego Malopolanie nie mogli zapomnieć i nigdy 
rządowi austriackiemu nie przehaczyli dokona- 
nia rękoma ludu wiejskiego na szlachcie pol- 
skiej tego strasznego mordu, przy pomocy urzę- 
dujacych tu Niemców i Czechów. 

Ci to naslani do Polski urzędnicy Niemcy 
i Czesi byli zatem urzędnikami „zaborczymi* 
w calem tego słowa znaczeniu. n więc nazwy 
tej nie powinno sie stosować do Polaków, którzy 
po wyrugowaniu tych mienawidzonych przyby- 
szów, objeli urzedowanie w Malopolsec i te rzą- 
dy sprawowali w duchu polskim i z myślą 0 nie- 


woli panów, lecz uprzedzając panów obwieścił podległości Polski. 


Str. A. 


tcha. 
Pan dyrektor. 


Pan dyrektor jednego 2 większych I bardziej 
deficytowych przedsiębiorstw państwowych sie- 
dzial właśnie po dobrym obiedzic przy czarnej 
kawie, zakropionej oryginalną francuską „bene- 
dyktynką* i zagłębiwszy się w klubowym fotelu 
palił aromatyczne szw ajearskie cygaro. 

— Więc jakżeż będzie z naszym wyjazdem 
na sierpień? Czy wolisz Biarritz, czy Ostendę — 
ś małżonkę. 

Ach, niech już będzie Ostenda, zreszlą 
w RER mi jedno. Jestem przygnębiona wiadn- 
mościami z gazet o obcięcin urzędnikom 18% 
ich pensji io projektowanych redutkcjach. Prze 
cież mnóstwo naszych bliskich znajomych zna- 
lazło się w tragicznem nolożenin. Tadziowie mu- 
sieli wracać po tygodniu z Krynicy. Kazio nie 
mógł w tym roku wyjechać z żona do Nizzy, 
Monrvk przyznał mi sie wczoraj przy Iwidżu. że 
na już tylko coś niewiele ponad 900 złotych 
z pensji. To przecież tragedja... Bój się Baga, 
a jak się zabiorą ilo nas?.- 

— Skądżehy znowu? Zaledwie się czlowiek 
dachrapal tych marnych 7.000 złotych miesięcz: 
nic. nie licząc bilansowego i łantjem. i jużby 
mieli mi zabierać? Tych kilka dabrych posad 
w Pole muszą zostawić. choćby dla reprezen- 
tacji. Trudno przecie} dopuścić do tego. aby 
w Piekardach albo Hispano Suizach jeździli ob- 
szarpańcy. Przecież na Saharze są oazy. a mię: 
dzy starostami trafi się także cywil. Jednem 
słowem: żadnej reguly niema bez wyjątku. 

— Nic przekonaleś mię mój drogi. Musisz 
przyznać. że takie dobre posady wśród głodnyct 
ludzi robią złą krew, 

—- Przesadzasz, moja kochana. ludzie przy- 
zwyczajają. się do w Rzystkiepo. Czy ja do mojej 
dobrej posady też nie .przyzwyczaem się? Atho 
ty% Sam pamiętam. byłaś już dycektorową, 
a przy godzeniu kucharki targowałaż Sie z nią 
o pięć zlotych. 

— No, ale przyznasa. że do dobrej posady 
jet latwiej się przyzwyczaić, niż do głodowej. 

— Zapewne. to już rzecz treningu i dobrej 


woli. Wnnieczności skarbowe sn nicublagane. 
Trudno. interes nubliczny musi wymagać ofiar 
od ogòln. Wierz mi, ja nad tem bolcje i gdyby 
to odemnie zależało... Ale w ostateczności, gdzie 
jedziemy: do Ostendy. czy Biarritz? 

— Ma Netenly... — rzekła dyrektorowa zre- 


ZYENOWANYM złosem. 
= Boleje nad krajem... hm... wiec do Osten: 
dy — mruknął. wpatrzony w konice palącego sie 


Jevgarn.. 
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Geneza powstania w Małopolsce polskiego 
stanu pracowników publiczn. państwowych 
i samorządowych. s 


Straszna tragcdja, dokonana w Małopolsce, 
w roku 1848 pohudzila gróno światłych meżów 
do obmyślenia sposobu, w jaki daloby sie da- 
tychczasowe zlo usunać, by w przyszłości po- 
dobna trapedja sie nie powtórzvła. Wedlug 
opowiadania historvcanego śp. Kazimierza Osta- 


szewskicgo-Barańskiego, pod tytulem „Rok 
złudzeń" (1848), wwdancgo drukiem i nakla- 
dem Wilhelma Zuckerkandla w  Złoczowie, 


z którego podane niżcj szczególy zaczerpnieto, 
grono obywateli ze Smolka, Ziemialkowskim, 
Hefernem, Biclowskim, Dzierzkowskim i Do- 
brzańskim na czele, po dluższej naradzie ułoży- 
cojlo w marcu 1848 petycje. której twórca byl 
Franciszek Smolka i rozeslalo ja do wybitniej- 
szych osób celem omówienia i ostatecznego jej 
zredagowania. 

W ciagu (ednej nocy nastąpiło ostateczne 
urgodnienie i ustalenie tekstu, który w formie 
adresu przedłożono cesarzowi Austrji Franci-. 
szkowi Józefowi I., jako pańujacemu nad Malo- 
polska monarsze zaborczemu. W adrcsie tym 
podniesiono, że w Malopolsce, ówcześnie zwa- 
nej Królestwem Galicji, od dwóch lat nie zwo- 
lano sejmu, przez co obywatele pozbawieni sa 
jedyego orgónu, przy pomocy którego kraj mo- 
że swoje żale i życzenia monarsze przedstawi ać. 

Dalej zaznaczono w tym adresie, że obywa- 
tele Małopolski zawsze z ufnościa oczekiwali 
madrych rozporządzeń monarchy, tymczasem 
zdarzcnia ostatnich czasów spadly groźna na- 
wala na kraj, a jeśli gdzie potrzeba mocniej: 
szego rozwiniecia sily narodowej, to bez wat- 
pienia w Galicji, gdzie nieszczesne zdarzenia 
roku 1846 sprowadzily tak wielki rozdział mie 
dzy obywatelami i poddanymi, iż grozi zupci. 
nem rozprzężcniem wszelkich spolecznych wię 
zów. 


(C. d. n.) J. Górka 


Str. 4. 

Jeszcze przed rokiem rozpoczęto na łamach 
„Przeglądu Pedagogicznego", organu T. N. S. W. 
w Warszawie, dyskusję na temat przebudowy 
Tow. Naucz. Szk. W. na syndykat. Dyskusję tę 
wywołał wniosek Koła bydgoskiego T. N. S. W., 
które chciałoby w tej drodze osiągnąć większą 
sprawność działania Towarzystwa; wniosek ten 
jednak nie uzyskał większości ne władzach To- 
warzystwa. Jeśli dziś do tej sprawy wracamy. to 
przedewszystkiem dlatego, że posiada ona znacz- 
nie ogólniejsze znaczenie. wychodzące poza ra: 
my jednego stowarzyszenia, a powtóre dlatego. 
że mimo wypowiedzenia się szeregu osób. rob>ta 
syndykalizinu do ostatka nie została. zdaniem 
naszem, należycie wyjaśnioni. 

Znamiennym tego dowodem są różnice poglą- 
ilów osób, które zabierały gło: w dyskusji. I tak 
p. Tadeusz Bigo wyłącza z definicji svndvka- 
lizmu pierwiastek materjalny (który uważa za 
wtórny) kładzie zaś nacisk na zgodność intere- 
sów zawodowych z ogólnym interesem państwo- 
wym i wyklucza walkę klas. Natomiast p. J. W. 
w artykule p. t. „Którędy droga?) wprowadzał 
właśnie czynnik materjalny do zadań syndykatu 
jako związku zawodowego. omawiał wprawdzie 
stan prawny u nas, ale — jak się nastepnie oka- 
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zaś chodzi o opisywane przezeń stosunki w An- 
glji, to pomijając znaczne różnice ustrojowe, na- 
leży zwrócić uwagę, że utrudniono tam znacznie 
rozwój syndykalizmu pracowniczego ustawą z ro- 
ku 1927. wydaną przez rząd konserwatywny. — 
Bliżej istoty zagadnienia stanął tenże autor. gdy 
twierdził. że przy wysokimi stanie organizacyj- 
nym ruchu zawodowego staje się aktualna jaka 
etap wtórny. sprawa samorządu zawodowego, a 
więc publiczno-prawnej reprezentacji interesów 
całego świata nauczycielskiego: wskazując jed- 


ADWOKAT | 
Dr. Bolesław Rozmarynowicz 


syndyk Wydawnictwa „JEDNOŚCI 
prowadzi obecnie kancelarję 
Kraków. ul. Grodzka 14. — Tel. 11819. 


nak na zadanie T. N .S. W., nie określił konkre- 
tnie na ozem ma polegać przebudowa jego sta- 
AE i czy w obecnym stanie prawnym jest moż- 
iwa. 

Podczas, gdy p. J. W. uważał, że „ruch za- 
wodowy panuje w rzeczywistości tylko wtedy 
nad masą. jeśli opiera się na doborze współsym- 
patyków. a nie na powszechności organizacji" — 
to p. Zbigniew Wróblewski (w artykule p. t. 
„Syndykat, związek zawodowy. czy stowarzy- 
szenie?*) uważa właśnie. że syndykat ma „wy- 
obrażać zgrupowanie wszystkich“: wedle niego 
zmiana statutu T. N. S. W. „w duchu syndykal- 
nym“ miałaby polegać na usunięciu „paru punk- 
tów dotyczących ideowej pracy". 

Wreszcie w grudniowych zeszytach z r. 1930 
„Przeglądu Pedagogicznego" wystąpiła Komisja 
iprasowa Koła T. N. S. W. w Bydgoszczy, które 
wywolało calą sprawę. z dwoma artykułami p. t. 
iu Mysl przebudowy“. Z calego, obszemego nza- 
sadnienia projektu przehudowy najwięcej zajmo- 
'wałoby nas. jaki jest jej ceł i jakimi środkami 
ma hbvć osiagnięty. 
|. Czytamy tam zatem: zasada solidarności 
n zwartości wspólnych interesów. ora? zahczpie- 
czenie podstaw bvła właśnie dla wydobycia ma- 
ksinum cnercji jednostek w ich zróżniczkowa- 
'nych upodobaniach i uzdolnieniach indywidual. 
nych vaza ramami organizacvinemi" — oto isto- 
ta i cel syndrkalizmu. Środkiem do osiagnięcia 
go hvłby opracowany nrzez Komisję i ogłoszony 

„Statut, = 

Niestety ani statut nie zawiera istotnych zna- 
mion syndykatu. ani cel jego określony przez Ko- 
misję nie różni się niczem istotnem od celów: 
istnienia zwykłych związków zawodowych: bo 
toż tega, da czego zmierza Komisia, nie osiąga 
się wcale statutowemi postanowieniami. 

Wyrazawi „svndykat” (franc. syndicat, niem.: 


zek zawodowy. Podręczna encyklanedja Larou- 
sse'a podaje "definicje „syndicat“: „Groupement 
forme pour la deiense d'interets econcmiques 


Gewerkschaft) odpowiada u nas określenie: zwią. a LWiQZCK IrIESICŃ 


Geny ogłoszeń 


to jest „Syndykat“? 


| gnięcie prawno-publicznych uprawnień dla związ- 
ż¢ — nie uwydatnil najistotniejszego braku: o ilejku i wyzyskanie ich w interesie członków. 
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JEDNOSC“ Nr. 15. 


SM z em a: 


Do P. T. Prenumeratorów 


zalegających z prenumeratą. 


Powołując się na naszą odezwę pod tym samym 
tytulem w Nr. 7 „Jedności“, ogłaszamy poniżej 
w dalszym ciągu tych P. T. Prenumeratorów, którzy 
od roku 1929 i wcześniej zalegają z prenumeratą, 
z tem, że o ile zaległość w przeciagu 2 miesięcy 
nie zostanie wyrównana, natenczas w Nr. 18 ogła- 
simy imienna listę. 

Z prenumerata zalepają: 

3945 od 1. IV. 1928; Nr. 3954 od 1. VII. 
3960 od 1. I. 1929; Nr. 3961 od 1. IV. 
3971 od 1. X. 1928; Nr. 3983 od 1. VII. 
3000 od 1. VII. 1928; Nr. 4003 od 1. X. 
4031 od 1. X. 1929; Nr. 4036 od J. III. 
4062 od 1. X. 1929; Nr. 4064 od 1. X. 
4067 od 1. VII 1929; Nr. 4080 od 1. IV. 
1081 od 1. X. 1929; Nr. 4087 od 1. VII. 
4095 od 15. VIII. 1929; Nr. 4103 od 1. IV. 
Nr. 4110 od 15. XI. 1929; Nr. 4121 od 1. X. 1929; 
Nr. 4127 od 1. I. 1929; Nr. 4130 od 1. X. 1928. 


Równocześnie ogłaszamy nazwiska tych PT. Pre- 
numeratorów. których numera prenumeraty ogło- 
siliśmy w poprzednich numerach „Jedności” i wzy- 
wamy do wyrównania zaległości do dnia 1 paż- 
dziernika b. r. w przeciwnym razie będziemy zmu- 
szeni oddać sprawy naszemu syndykowi, 20 narazi 
wspomnianych na niepotrzebne koszta: 

1318, Dr Włodzimierz Łaha, Kraków od 1 lipca 
1928; 1322. Józet Waszkiewicz, Kraków od 1 lipea 
1928; 1326. Jan Marczak. Brodnica od 1-ego paź 
dziernika 1927; 1375, Marja Bratoszowa, Wapienna 
od 1 pażdziernika 1028: 1377, Sad grodzki, Krze 
szowice od 1 kwietnia 1029; 1413, Franciszek Ma- 
derski, Brzeska od 1 lipca 1928; 1435. inż. Wła. 


communs“, zatem: zrzeszenie utworzone dla 
obrony wspólnych interesów ckonomicznych — 
czyli: związek zawodowy, Jednakże rozwój 
związków zawodowych, zwłaszcza w okresie po” 
wojennym (i zwłaszcza we Francji) wyszedł 
znacznie poza wąskie ramy zakreślone w powyż- 
szej definicji, Działalność związków z wcwnętrz- 
nej przeistacza się w zewnętrzną i sięga po 
uprawnienia prawno*publiczne. Zyskują one na 
znaczeniu, wskutek czego zataczają coraz szersze 
kręgi, i zmierzają do powszechności. do ogarnię - 
cia wszystkich członków dancgo zawodu i rów- 
|nocześnie wychodzą poza wyłącznie matecjalne 
cele, biorą udział w akcji pokojowej. tworzą 
programy przebudowy ustroju państwa i t. p. 
IW ten sposób zmienia się powoli charakter piec- 
|wotnego związku zawodowego: dla nowcj formy 
zrzeszeń należałoby właściwie utworzyć nowy 
żak" == zamiast tego posługujemy się wyrazem 
eSyndicat“, jako lepiej odpowiadającym pojęciu 
związku zawodowego. wyposażonego w pewne 
Szczególne znamiona. Dochodzimy do istoty za- 
gadnienia: przez wyraz .syndykat" rozumie się 
u nas taki związek zawodowy, który w swym 
statucie między celami istnienia wymienia osią- 


Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 
Nr. 


1928; 
1929; 
1928; 
1929; 
1920; 
1929; 
1929; 
1920; 
1020; 


Nie będzie tu zatem istotną cechą powszech- 
ność. jakkolwiek niewątplinie stanie się ona po- 
iężną dźwignią syndykatu; z drugiej strony 
zbędnem byłoby usuwanie ze statutu ..punktów, 
dotyczących idcowej pracy“. gdyż pajęcie syn- 
dykatu wcale ich nie wyklucza. Syndvkąt wie- 
dzie do tego co p. J. W. nazywa „samorządem 


nauczycielskim" i jego najbliższemi zadaniami: | dyslaw Roszek, Wiśnicz od 1-ego lipca 1920: 
wiedzie do. wskazancj przez p. Wróblewskiego. 1483, Adam Jurczykiewicz, Kraków od 1-ego 
reprezentacji w Sadach Pracv, w Kasach Cho-| lipca 1929; 1502, Józef Francuziak, Sułkowice 


1503, Józef Zawada. Sułkowice od 1 pażdziernika 
1927; 1505, Tow. Kasynowe. Frysztak od 1 paż- 
dziernika 1927: 1508, Józet Szafran, Jaworzno od 
1 kwietnia 1029: 1519 Jam Pluta. Tarnów od 1 
marca 1928: 1533, inż. Kazimierz Peszkowski od 
1 kwietnia 1928; 1542, Józef Seremet. Radłów od 


rych, w przyszłych Izbach pracy. ale nietylko 
dla nauczycieli prywatnych“ — bo przedstawi- 
cielstwa urzędnicze za granicą uzyskały już usta- 
wowe wpływy na sprawy organizacyjne i perso- 
nalne. 


U nas jednak niema jeszcze ustawowych A 
norm, któreby uprawniały do utworzenia syn-|! Stycznia 1930: (C. d. n) 
dykatu do zamieszczenia w jego statucie posta- EEEE 


nowienia o wykonywaniu prawno-publicznych 
uprawnień, wskutek czego wniosek Koła byd- 
goskiego od początku uważać można było za 
nieaktualny. raz dlatego. iż jego projekt statu 
tu nie tworzył wcale syndykatu. powtóre dlatego. 
że gdyby zawierał istotne znamiona syndykatu 
nie mógłby uzyskać zatwierdzenia władz. dla 
braku niczbędnych ustawowych upoważnień, 
Zdarzyło się u nas. że Związek Urzędników 
Kolejowych postanowił zmienić swój statut — 
między innymi — przez wstawienie ustępu, że: 
dążeniem Związku jest zdobycie dla nersonelu 
kolejowego  przedstawicielstwa w Zarządzie 
Polskich Kolei Państwowych, jednakże Komi- 
sarjat Rządu w Warszawie skreślił ten ustęp 
(może nawet nieświadomie). Natomiast w pań- 
stwach zachodnio europejskich istnieją ustawy. 
nadające pewne uprawnienia przedstawiciel- 
stwom urzędniczym w zakresie współpracy 
z władzami publicznemi;: obszerny o tem referat 
wygłosił p. Medori na kongresie genewskim. od- 
byłym w sierpniu r. 1930.*) Dr. SŁ K. 


= 


*) Per. „Biuletyn Urzędniczy" (oczan Zw. Stow. 
Urzędn. z wykształceniem akademickiem) Nr. z 


Diariusz 
al 12 — AH lipea. 


12 lipca. Rząd Rzeszy niemieckiej oświadcza oficjal- 
nie państwom zainteresowanym o grożącem Rze- 
szy bankructwie. Z dnìem 15 lipca Bank Rzeszy 
obniżył pokrycie marki złotem poniżej 40 proc. 
a Rzad w drodze dekretów wydal szereg zarza- 
dzeń w obronie zagrożonej inflacja waluty. 

16 lipca. Prezydentem miasta Krakowa wybrany zo- 
stał przez tymczas. Radę miejska pułk. Belina- 
Prażmowski. 

16 lipca. Odkryto-i udaremniono zamach bombowy 
na bazylikę św Piotra w Rzymie. 

21 lipca. Niebywaly orkan przeszedł nad ziemia lu- 

belską, powodując śmierć kilku osób. — Ogro- 

. mne zniszczenia. 

lipca. Sytuacja w Hiszpanji doznała zaostrzenia 
wskutek wybuchu rewolty syndykalistycznej 
i komunistycznej w Sewilli. 

lipca. Konterencje angielsko-niemiecko- francu- 

skie w Paryżu i Londynie w sprawie ratowania 

finansów niemieckich zostały zakończone bez 
praktycznych wyników decydującego znaczenia. 


24 


i nast. z r. 1930. w szczególności „Przegląd Prasy". 
na podstawie którego opracowana powyższy arty- 
kuł. 
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o| przy krakowskim = FASZ ZADOMOŚOWY 


Zwiazku Zrzeszeń 
asekurować siebie i całą rodzinę bez oględzin 


w którym można 
lekarskich. Gdyby cały świat urzędniczy zrozumiał doniosłość tej 


instytucji, mogłaby się ona rozwinąć w potęgę. Asekurować się mogą 
wszyscv pracownicy państwowi na obszarze całej Rzeczypospolitej. 
Fundusz wynosi w chwili obecnej 15.000 zł. Prospekta wysyła 


się odwrotnie. adresować: 
Kraków. Jacielljońska 4, 
DAWNY www 
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